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W M A J U
Kościółek siary otwarł wierzeje, 
wiosna weń weszła, wiosna radosna, 
rozbłyski?m świateł ołtarz goreje; 
a w nkn Maryja, Matka Ijtosna 
w powodz; świateł, w kwiecia powodzi, 
Niebios Królowa ku ziemi schodzi.
Przecieka słońce poprzez witraże, 
tęczowych blasków rzuca koljśko 
wiosna w róż pęki strój ołtarze.
Im  się  głów  ludzkich p ochyla-■ nisko:
O Pan; świata Niebjos Królowo,
W Twoiją opiekę weź nas na nowo.

A kędy przejdzie Mateńika Boska, 
w żałobie nawet budzi nadzieje 
pod spojrzeniem zasypia troska, 
ból nagle cichnie, życie się śmjeje 
i modlitewnym śpiewem wybucha 
a Mar ja patrzy, współczując, słucha.
Pani łąlk kwietnych, pól. rosą lśniących, 
Pani róż białych j leśnych dzwonków, 
wysłuchaj modłów naszych gorących. 
Ty . Która słuchasz pień ja. skowronków, 
j żab różańca i muszek brzęku.
Matko, co Dziecię dzierżysz na ręku.

Matko coś przeszła przesz wiszystikje bóle 
i wszystkie ludzkie poznała trosikii,
Tobie zwierzamy nasze niedole, 
ześlij nam w dusze Twój sipokój Bostkj 
spraw, by w nas także rozkwitła wiosna 
ufna, szczęśliwa, czynna radosna.

Co to są Igrzyska Olimpijskie?
Jeżei' macie w domu rad§aod(bior- 

«łik,. słyszeliście zapewne o tem, że w 
Niemczech odłbywały się tegorocznej 
ziimy zawiody aportowe, n.a które zje­
chał i aię zawodlniicy z bardlzo dlałękiidh 
Jsrajów, Nasze radto iiraintsimitowiało 
wtedy jye&tóre części fytch za w od ów, 
a mianowicie rozgrywko w hokeju na 
Wizje, wyścigi łyżwiarskie i zawody 
na.rciursik’e. W piśmadh na całych 
sternicach podawane były spctwozd-a 
nią z tych zawodów. a u samej góry 
w tytule wiefilkieani literami wydtuiko- 
wBine było; Ofłimipjadla zimowa ®Hbo 
też Igrzyska Olimpijskie.

Cóż to aą owe Igrzysk a?
Są to zawodiy w różnych gałęziach 

sportu, w których biorą udział przed 
sttawaicide kilkudziesięciu państw i 
■narodów. Odlbywają się one co cztery 
Jata w C0 M« to im<ne<m państwie. W 
tym roku właśnie tą igrzyska u.rzą- 
dizają Nie*oey,

W zianie, w jatdtnej z miejscowości, 
w Baiwąrji zorgaińiizowaili oni zawody 
w siportach aimowyiCih, a w. leoie odibę 
dą się zawody 1 ekknajletycz«ne w Ber 
lima©, dto których jntż ' ostatnie ptaygr 
toiwanja ozym.ią sportowcy w całyn 
.świecie.

Skąd aię wzięły Igrzyska Olimpij­
skie, żwawe ima-cizej Oliimpjadą, od 
czeigo poelbdzi 'eh nazwa?

Otóż iigpzyidka :rpochodt?-ą z caaąów. • 
'bairdteo dfiwinyeh. JesiZciże nas - nn św;:e 
cię nie było, kiedy bidzie ■ jttó starali 
się współzawodniczyć w szybkości bie 
gu, w rzacje dyskiem, ci?.y też śkok'em.

Pojawiły się one na wiele wieków 
.przed Narodzeniem Oh.ryśtuea w Gre­
cji. Odibywały się one w kiłku mia­
stach. leoz mtisławmiejsze, naj większe 
urządzane były w miejsaBtwośed O- 
• imp; stąd beż n a zwanie zostały Olim­
pijek ie-m i. :

Każdty Grek, mający krzeftkie. zdlro
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we ciało, uważał za zaszczyt dl* sie­
bie uCizesWofceoie w zamodaieii spor- 
: owych, to też ściągały na igrzysk.a 
: omy zawodników i dizjesiątki tysięcy 
wjdlzów.

Zawód ły były  wiidliką uroczystością 
lańetwową, na czas ich trwania — a 

oclibywaly się przez cały miesiąc — 
ustawiały wojny, kupcy Oignain.iCtzaii 
swój handel, rOltniey odrywali się od 
pracy o* roli, wszyscy spieszyli na 
igrzyska.

W dbieiefezych igrzyskach — jaik 
to już • wyżej powiedteiałaim — biorą 
udiział przedstawiciele różnych naro­
dów. W stainożyitiniąj Grecji było i®a- 
c®©j: dk> zawodów stawać mogił jedy­
nie obywatele greccy.

Plnęgram zawodów; osobno dla star­
szych i osobno dl* m&odszyeh — .db- 
raeto jącyiclh chłopców składał się z 
wyścigów kommych i pieszych, biegu 
iw zbwoi, nzwttów dyskiem, oeactaepem, 
skokefflai *  p.

Igrzyska odbywały się w specjalnie 
zfcmtdloiwaffi.ych stadionach, czyli wiel­
kich płacatch, okol.cxn.yeh zewsząd ła­
wami kamicnnomi. Zwycięscy zawo­

dnicy j.ako jedyną noigrodę ólrzymy- 
wali wówczas wieniec z gałązek z 
drzew oiljwkowych, dbiko rosnących 
w tak zwanym pirzez Greków świę­
tym gaju.

Po wiei-u, wijełu wiekach, bo przed 
kilkudziesięciu laty dlopiero pewien 
Francuz, niaizwiskiem hir. Piotr de Cou 
bntiin, (czytaj Kubeute) zai<e-ił myśl, 
aby wznowić igrzyska olimpijskie, ale 
już z udiziaiem wielu narodów. Jego 
projek.t. jest przyjęty przez inne na­
rody i wkrótce powstaje Mięclzynaro 
dowy Komitet Olimpijski, do którego 
należą przedślaiwlciele przeszło cyter- 
dziestu państw, między inne® i także 
i Polska. W poszczególnych pań­
stwach są narodowe komitety olimpij­
skie, które przygcutowu.ją zawodników 
damego kiaju de zawodów oiimpT 
skleh.

Pierwsize iigrtayska olimpijskie w ten 
sposób zorigiami-zowane odbyły się, w 
stolicy Grecji, w Atenach, w roku 
18%.. Odlbyły się one w Grecji, na 
znak. że stamtąd wyszły, tam pow ■ 
stał y.

Czego Władek okrutnie żałował
(DOKOŃCZENIE).

Ledwie nadeszła godzina siódma ra 
ino, a już obcxje roda&iiee udali się do 
szipitaja, aby dowiedzieć się oz-y naglą 
piła popraiwa. w adrowiM ich synka. Z 
trwogą wchodz-iłli w birątUę szpitalną, 
niepokój inutgał nimi, ozy alby zasta­
ną Jaśka przy ayeśu.

Pierwszą imapoitktaią pidęgrdainkę z 
oddziału .zakaźnego zatrzymują i drżą 
cyna ze wizruszepiią gtiocetre, pytają: oo 
z uąseym Jaśkiem 

iBieasradkuc lozłoż^k. ręce parna,

ubra-raa ma biało i szepnęła: moc spę­
dził chory b a r d z o  mieBipokojBrie. Ze 
-trzyki nie działają doatat-etasmie 
Wciąż jest ułepMytoromy. Ciągłe we 
lał Parnią. Lekaree pow-iedizieU, śe je- 
żęli po jednym jeszc-ae zaetaiyku go­
rączka nie spadtnie, wtedy jmtźt ode hę 
cizie it-aituiutkiu dja małęgo.

Ze staosk a.LLom sercem wrócili znowu 
rodzice Jaśkę do domu. Ocaekjwail 
k-ih z niecierpliw ością W ł a d e k .  Le 

eałajdwi* usływdmł dzwonek, wtybw«ł dii
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preedpofeofui, otworzył drawi i nic 
nie mówiąc wlepił s.woje oczy w oczzy 
maimiuisine, jakby chlcial w nich wyozy 
t a ć ,  j.alkią wieść przynosi.

Nie miie lepiej — rzekła do niego 
mamusia, głnB'Zoziąc go ipo głowie. Le­
karze powiedzieli, że Jaś jest Ibairdzo 
. hory, caiłą noc: był niep rzytomny.

(Władek ze skupieniem iwyisiuichał 
■tyjch ołów, poczerni wrócił do swego po 
koju. Właśnie kończył po.rząd(kowa- 
nde swoich zeszytów i k>= i ążek, Wszy - 
6 't(kie zeszyty Jaśka, które dawniej m-- 
myślnie mazał atramentem obłożył w 
mowy papier .niebieski.

Na: stółiku przy łóżku, braciszka 
postawił iwazouifc z kwiatkami, t.aik 
jakjgidyby .tam leżał biedałezyeko Ja­
siek, © nie :w sczpiltailiu.

Następnie szyłbko włożył płaszczyk 
i poszedł do sąsiedniego pokoju, gdzie, 
.oboje rodzice siedfeielli zatroskani, bez 
.ruchu, z głowami ukryte®® w dło- 
tniadh.

— Mamusiu. — szepnął Władek — 
ja  .n a . pół godziinki wiyjdę i zaraz pu­
ltem wirópę. Slkdinieniem głowy wyraziła, 
mamusia. zgodę.

/Wiłaidtek wybiegł z domu i po kiłku 
minni: aicih klęczał juiż przed ołhairzem 
w pobli/ikim kościółku.

Panie Jezusku nie zabieraj mi btia 
i‘is> 1 a. Niech cm wyzdrowieje, a ja 
Cli przyz.ek.ann Jezusku., że już nigdy, 
przenigdy niczemu nie dokuczę Jaśko­
wi, /.ic..v -ze rędę cibt .niego dobry i bę­
dę się z nim bawił i pozwolę mu na. 
swoim rowerze jeździć, ale niech on 
mje uiniirze. Za to będę Cię bardzo mo. 
c«o k odbił.

■J.ti wiem, że Ty uinie wypuHtaszi, 
więc teraz pójdę do szpitala i powiem 
jaśków t .

Ledwie fk<wj-.«ył tę rozmowę z Ba­
rnem' j z'iu,ciu przeżegnał się i j uż kłu 
seah puścił się do szpitala. W bramie 
go zatrzymał woźny i uje .chciał wip|u.-

ścić do winętrzw, gd'ylż dzieciom nie 
.wolno odlwiedizać chorych.

Błagalną prośbą uzyskał jednak 
'Zezwóleinie na iwejście do wnętrza. 
Wptadł .na koryhairzi, przebiegł go, roz 
jg3.ądia|jąc się Ibezir.admie. Gdzie m.ożc 
być Jasiek? Wtem otwarły się dlr?-wi 
i ukazał się jakiś pan w białym kitlu.

— A ty czego szukasz tutaj chłop­
cze — zapytał ów pa.n?

Zmieszał się Władek, zaczął gnieść 
■czapkę w rękiu i mieba.rdzo pewnym 
głosem pow iedaiał:

— Przyszedłem do mojego, braciszka 
Jaśka, żeby mu powiedzieć, że on wy- 
zdf oiwieje.

— A skądże ty wiesz, że on wyzdro 
(wieje — zapytał zdziwiony lekarz.

— A jo t,o wiiem z colą pewnością 
-7- odrzekł Wtiadfek i podniósłszy gk> 
iwę śmiało spobzał w ocziy lekarza.

— Tak, prawdopodobnie wyzdeo- 
(wi©je, gdyż gorączka zaczynia spadlać 
u jiuiż przytomny jest twój bnał. Ale 
tera® zimyfcaj do domm, bo tu dzieciom 
mie wolno przychodzić.

— Jmlż leicę proszę palna dlokltonai, tyl 
ko nioch ptam doktór powie jaśkowi, 
że ja, że ja Władek żałuję go i mó­
wię, że już niedługo będzie zdrowy.

'Uśmiechnął się doktór na <e słowa 
■ale obieieał powtórzyć słowia. Władko- 
iwe Jaśkowi.

Teraz db douiu! — sapnął do siebie 
Władek i jalk st.rżała, puścił się w zna 

tną sobie doskonale drogę. Zadysza­
ny wbiegł do mieszkania i mie zdejmu 
jąe płasaiCiZB, wpadł do (pokojo, w kitó 
rym siedzieli rodzice,

>— Mamusiu, tatusiu! Jasiek będzie 
z d r o w y  —  to m ów iąc ,1 au1e.it «ję na gzy  
ję mamusi i zaczął ją moc.no całować.

Oboje roidizińce dygnęli, jakby z cię­
żkiego snu albuidlzeinii i jednocześnie 
spytali: skąd wiesz, że Jaś wyadiPófwie 
j e, gdzie I y byłeś ?

— O ja wiem dobrze., bp wTtaicam
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od Jaśka, już ma ron ieljszą gonącizkę 
i doktór przyrzekł mr, że pawie Jaśko 
\\ i, że go całuję.

Poderwali się rodzice i oboje z naj­
większym pośpiechem udali się do 
szpitala, by usłyszeć z ust lekarza, że 
rzeczywiście niebezpieczeństwo już mi 
nęło i Jaś będzie zwolna powracaj do 
zdrowia.

Po papu tyigodlniiaicb pokój chłopców 
umajony był tak pięknie, że wyglą­

dał jak ogród. Wszystkie gry były  
ładnie poustawiane, aby Jaś, bardzo 
jeszcze osłabiony mógł się niemi ba­
wić.

Władek koło niego biegał i starał 
,się go zabawić jak  prawdziwie kocka, 
jący brat.

Odtąd już nigdy nie Ibyi inny. A 
czasy z przed choroby Jaśka wspomi­
nał z prawdziwą .przykrością, żałując 
gorąco, że mójgł być talk niegodziwym 
dł® swęgo młodszego braciszka.

PUK! PUK!
Na dieszczułce przed oczkiem ulla Iwiaserauetn słońcu zdelóne i żółte pio- 

zasiadło sikora. Pięknie mieniły się w |ia  zwinnego ptaszka.
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Mak> ją to w tej cŁiwi® obohacbdo.
jByia giodnia. Należał jaj się obiad. 

G d z i e ż  go Łatwiej dostawie niż tartej? 
Zaputkatba rftz i  dtruigi dziobem w de- 
sactzuilkę.

Z wewnątrz odpowiedziało jaj prze 
c i ą g ł e  brzęczenie, Tam w ulltu, skłę- 
bioine wisiały pszczoły, jak wietbie, 
cieipne grona. Jakiegoś rucbu jedmak 
możnie było się do&łuchać w p s z c z o ł o -  

iwógkiu. Niektóre pszczoły zaglądały 
ido komórek i posilały się miodem. In­
ne wydostawały się wśród ostrożnego 
pnaeŁieramia nóżkami i skrzydłami na 
zewmątrz skłębionej gromady, alby 
swym siostrom umożliwić zwaiamę 
miegsea. Wszystkie w rów«iej mierze 
inają korzystać z ciepła., panującego 
iweiwmątrz kł^bu.

A witern owo pukanie... Pszczoły za- 
tiwsączały niespokojnie

Odpowiadam i
W ANDZIA STEFAŃSK A, Klimontów, 

W OSIK BOGUŚ, Zawiercie, BYŚ POPIO­
ŁEK, ZUCH z Dąbrowy, A LU SIA  SZO- 
STAKÓW NA w-m. Przyjmuję Was do na­
szej Rodzinki i cieszę się, że pozyskałam  
znowu tak miłych „siostrzeńców i siostrze- 
jtaczki". Pozdrawiam Was serdecznie.

BASIA BUJAKOW SKA, Będzin. Masz 
rację, Basiu, po co Ci pseudonim. Zresztą 
masz tak ładne im ię, że napewno pseudo­
nim najbardziej wym yślny nie mógłby być 
ładniejszy. Co do tej fotografji —  to uwa­
żam, że p. Lazar powinien zrobić próbne 
odbitki wszystkich zdjęć. Ja zwrócę się do 
niego w  tej sprawie. Pozdrawiam Cię, Ba- 
siu Kochana.

ŚW ITEZIANKA w-m. Za bardzo ładny 
Ust, który w cale nie był za długi, dzięku­
ję CS bardzo i przesyłam  Ci pozdrowienia.

WŁADZIA NOWAKOWSKA w-m. Za- 
sało małe nieporozumienie z logogryfem . 
Zamiast napisać morze —  użyłam słowa 
ocean. W szystkie odpowiedzi, które tylko 
miały logogryf błędnie rozwiązany uznaję 
za dobre i zaliczam do konkursu.

BAZIA CZARNULKA w-m. Oczywiście,

Kto tam puka’? Przyjaciel czy wróg? 
Czyżby ułowi groziło njiebezplotzcń-
S t ’* 0 ?

Królowa również zaniepokojona wy 
syta funtsjankę.

P ó jd ź !  Zobacz eo kię tam dizieje.
Z okrzykiem: „Niech żyje królo  

wa" pe /czoła wylatuje i  wpada w 
rozwarty daiób sikory.

Naipióano ul cały ozieka powrotu wy 
słajiiD ioaka.

A tu sno*u: puk! puk!
Coraz inną pszczołę wysyła królo­

wa na ziwiaidy, lecz żadna nie wraca.
Coraz więkoze wyburzenie w ulu.
I nie będiziie spokoju,, aż sikora naje 

snę do syta...
Wtedy z wesołym świergotem oble­

ci, by jruibro czy pojutrze zjawie kię mi 
znowu i złofwieesscao zapukać do Ola.

Kasia Czanawlfett

Wasze listy
że m ożesz brać udział w  konkursie. Co do 
logogryfu, przeczytaj odpowiedź do Władzi 
Nowakowskiej.

HALINKA TOBOLSKA, Chojnice. Zmar­
tw iłam  się treścią Twego listu. Żałuję, że 
nie jestem  w możności zrobić tego, cobym 
chciała dla moich Kochanych Przyjaciół z 
Rodzinki. Bardzo serdecznie całuję Cię, Ha­
linko, a za nieum ieszczenie Twego nazwi­
ska przepraszam Cię. Byłam  pewna, że o* 
głosiłam  Twoją składkę na wspólne święco­
ne. Eurazją nazywam y Europę i A zję ra­
zem.

W IOSENKA w-m. Twoja szarada jest b, 
ciekawa i chętniebym ją  zam ieściła, lecz o- 
bawiam się, że dla w ielu Czytelniczek i Czy 
telników naszej gazetki będzie za trudna. 
Może zresztą zam ieszczę ją  w  następnym  
numerze gazetki poza konkursem. Pozdra­
wiam Cię.

HALA M USZANKA w-m. Co do logo­
gryfu —  masz rację —• przeczytaj odpo­
wiedź do W ładzi Nowakowskiej. Cieszę się, 
że już wyzdrowiałaś. N adeślij, Kochana* ja ­
kąś interesującą a  m e trudną szaradę —  a 
chętnge ją zamieszczą.
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HALA NOWAKOWSKA w-m. Przeczy­
taj odpowiedź do W ładzi Nowakowskiej. 
Rozwiązanie Twoje jest dobre. Przesyłani 
CS pozdrowienia.

PELA CISZKÓWNA w-m. Szarada nie 
nadaje się a konikówka może trochę za 
trudna.

KRYSIA „SZAROOCZKA“ w-m. Bardzo 
Ci dziękuję za m iły list i przyrzeczenie, że 
odtąd pi sad będziesz regularnie. L ogcgryf 
Twój "2" pewną przeróbką zamieszczę. Po­
zdrawiam Cię.

DO' W SZYSTKICH! Proszę Was bardzo, 
abyście listy  podpisywali pełnem imieniem  
i nazwiskiem naw et wtedy, gdy używacie 
pseudonimu. Otrzymałam znowu kilka li­
stów, na które nie m ogę odpowiedzieć, bo 
są niepodpisane.

PSOTNY DJABLIK w-m. Owsze n, mo­
żesz brać udział w  konkursie. N adsyłaj roz­
wiązania razem z siostrą. A le nie bądź le- 
niuszkiem!

ZW IASTUNKA W IOSNY w-m. Dzięku- 
' - Ci za list i pozdrowienia. Nawzajem  Ci 
je przesyłam,

JADZIA STRZAŁKOWSKA w-m. Listy  
Twoje w okresie wakacji będę bardzo chęt­
nie czytyw ała, a więc pisz. Również listy  
Twojej siostrzyczki sprawią mi dużą przy­
jemność. N apisz mi, k iedy poprzednie listy  
pisałaś do mnie i nadsyłałaś rozwiązania.

NINK A  „NIEBIESKOOKA** w-m. Cie­
szę się, że odezwałaś się znowu. Domyślam  
się, że byłaś zajęta temi przygotowania­
mi. Sprawozdanie z Dąbrowy z przyjemno­
ścią przeczytam. Co do logogryfu, pi r.e- 
czytaj odpowiedź do Władzi N owakowsł lej. 
Do konkursu wytrwałości zaliczona jesteś.

ŚNIEGULKA w-m. Za list dziękuję Ci 
serdecznie, a teraz oczekuję następnego. 
Napisz co zamierzasz robić przez wakacje. 
Pozdrawiam Cię.

JA NU SZEK  I HALINKA MĘDRKOWIE 
w-m. Przysyłajcie rozwiązania w jednej ko­
percie z wspólnie wypełnionym kuponem. 
Ale listy  pisujcie do mnie osobno! Pozdra­
wiam W as, oboje, serdecznie.

Rozrywki
ROZWIĄZANIA Z NR. 79 „MOJEGO 

ŚWIATKA* SĄ  NASTĘPUJĄCE:
D la m łodszych: 1) C zy ta jc ie  gazetkę dla 

dajeci „Mój św iatek", 2) haik, lak, rak, 
maik, 3) Lato,

FILATELISTA w-m. To niedobrze, że  nie
zbierasz znaczków polskich, przecież trze­
ba je także mieć w swoich zbiorach. Zresztą 
za sto czy więcej jednakowych znaczków  
polskich mógłbyś pewnie otrzymać kilka 
zagranicznych i w  ten sposób powiększał­
byś sw oje zbiory.

KRóŁEW IA NK A w-m. Do konkursu na­
leżeć możesz, lecz dalsze rozwiązania nad­
syłaj z kuponami. Napisz, co będziesz robić 
przez wakacje, czy wyjedziesz gdzieś na 
wieś. Pozdrawiam Cie.

JUREK I W IRUSIA MORYSOWIE, Dą­
browa. Ze względów technicznych nie da się 
osobno dołączać kuponów do naszej gazet­
ki. N aum yślnie na odwrotnej stronie ku­
ponu nic nie jest wydrukowane, aby moż­
na go było wyciąć bez utraty kawałka opo­
wiadania, czy rozrywek umysłowych.

NAPOLEONKA w-m. Za list z opisem  
uroczystości bardzo Ci dziękuję. Przyrzecze­
nie, które złożył chorąży, to nietylko w  
swojem imieniu, lecz również i W as w szy­
stkich. Pozdrawiam Cię.

MA RYŚ WACH, Dąbrowa. Zaadzam się  
na to, byś tak jak dotychczas nadsyłał roz­
wiązania. N apisz mi, co tam dobrego dzie­
je się u Ciebie. Cieszysz się, że już za m ie­
siąc wakacje? Pozdrawiam Cię.

BASIA CHOŁDYKÓWNA w-m. Do Ro­
dzinki „Mojego światka** należysz. Przesy­
łam Ci pozdrowienia Basiu!

KOMINIARKA w-m. N ie wiem jeszcze 
sama, czy podczas wakacji będzie s it  uka­
zywała nasza - izetka. Ciekawa jestem , jak­
byście chcieli: aby się ukazyw ała, czy
też, żeby była przerwa aż do kolie a w a­
kacji.

BŁĘKITNY FIOLEK w-m. Za list z ła ­
dnym opisem bardzo Ci dziękuję. Przesyłam  
Ci pozdrowienia.

JABŁUSZKO w-m. Jeżeli koniecznie 
chcesz wiedzieć, kiedy przypadają owe im ie­
niny, natenczas spytaj o to koleżanek. One 
napewno Ci powiedzą, którego dnia obcho­
dzą im ieniny osoby tego imienia. W iersz 
nie nadaje się bardzo do naszej gazetld.

umysłowe
Dla starszych: 1) Cieszcie się daieci, wa­

kacje nadchodzą, 2) Euroazju.
Spóźnione rozwiązania z nr. 78 nade­

słały: Jasnowłosa Jule ja i FanfkóWna Irena 
z Sosnowca,
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DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE  
STARSZYCH NADESŁALI;

Z SOSNOWCA: Błękitny Fiołek, Choł- 
dyków na Basia. CLszikówrna Ajirełja, D a- 
nielówna Czesia, F ilatelista , Głownia- 
ków na Czesia, Krółewianka, Kazia Czar­
nulka, Koąpikówna Ala-, K udelska Bas ja , 
Krysia Szarooozka, Lorelk Janina, Leśny  
F iołek , M ędrkówna H alinka, Muszanka 
Hala, Napoleonka, Nabiałeik Irena, N ow a­
kowski Jerzy, N ow akow ska Haiła Buta 
Stefan, Brzedmollslki Andrzej, Soikołówna 
Stefa, SoJrtysjlkiówna. Hala, Stokrotka, Tom 
Mix ■' Hattnika Jastrzębiec-T obołek a —  
Chojnice (Pom orze), Janek Urwis, T. H. 
Kalinowscy.

Z BĘDZINA: Bujakowska Basia, Kalin­
k o  wn a H elena,

Z ZAWIERCIA: W osik Boignmjl.
Z DĄBROW Y: R yś Popiołek, Zuch.

DOBRE ROZWIĄZANIA W  GRUPIE  
MŁODSZYCH NADESŁALI:

Z SOSNOWCA; Akjsamiitlka, Jabliusziko, 
Kościaikówma. Wandzia, Mała Rrzyrodnijez- 
ka, R oześm iane ,Słoneczko, Stefańska W an­
dzia, Skariszewisikj Genio.

Z DĄBROW Y: Bieirnasifcówna Duśka,, Ja 
miszowjgka Jagódka, Ljsówm a Ola,, Ofłówna 
Isia, Szostkówna A lusia, Wachówna Isia, 
Morysowie Jerzy i Wirusia.

Z BĘDZINA: Klich Jas jo, Willlkówme
Czesja j D anusia.

DOBRE ROZWIĄZANIA POZA KON­
KURSEM W  GRUPIE STARSZYCH PRZY 
SŁALI:

Z SOSNOW CA: Ninika Niebieskooka,
PomsoWia Rożycakl®, Strzałkowska Ala.

DOBRE ROZWIĄZANIA POZA KO N­
KURSEM W  GRUPIE MŁODSZYCH  
PRZYSŁALI:

Z _SOlSNOWCA; Blliiszctz Jacuś, Cigzeik 
;Marjan, Kuirkówma Haila, Korników,na Irena 
.Mędrek Jaimuazek, Nowakowska Władzia, 
■Nabiailak Kazimierz, Psotny Djabljk, 
Strzałko w ską Jadzia,

A  TERAZ ODGADNIJCIE!
ŁAMIGŁÓWKI DLA CZYTELNICZEK I 

CZYTELNIKÓW PONIŻEJ LAT 9-CIU
L SZARADA '

(nadesłała K azia Czarnulka)
Stoi na drodze, ręce rozkłada,
O a jc  n ie  pyto . a odpowiada.

II. KW ADRAT MAGICZNY

W pole kwadratów wipjśać w yrazy  o po­
da neta niżej znaczeniu. W yrazy czytane 
poziomo i pionowo są  jednobrzm iące.

Znaczenie wyrazów: i)  przypraw a do
m ięsa, 2) ow ad, 3) rzeka w Polsce, 

in. LOGOGRYF.
Z podanych n iżej sylab ułożyć w yrazy, 

których pierw sze litery  czytane z  dołu do 
góry dadzą rozwiązania.

Z naczenie w yrazów : 1) państw o w Biuro 
pje, 2) Aaimoigiłosika, 3) żyje w  w odzie. 4) 
część ciała, 5) ow ad. 6) .port w Polsce, 7) 
część tw arzy, 8) zlbiór drzew .

Sylaby: o. o  y  fran ry sa gdy nja 
ko las gło ej a  ba  w a.

ŁAMIGŁÓWKI DLA CZYTELNICZEK 1 
CZYTELNIKÓW POWYŻEJ LAT 9-CIU 

I. LOGOGRYF GEOGRAFICZNY
Z podanych niżej sylab u łożyć w yrazy, 

k tórych  p ierw sze lite ry  czytane z góry na 
d ół dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) C zęść świaita, 2) 
miaisto we W łoszech, 3) w yżyn a  w Aziji.
4) część świata, 5) państwo w Europie,
6) pustynia w Afry-ce pkl., 7) m iasto w
M ałopolsee 8) w y-p y  podw odne spotykane  
na morzu, bardzo n iebezp ieczne wspak. 
9) rzeka w  Polsce, 10) rzeka w Am eryce 
płd.

S ylab y: a a a a bet dzwj fy  ha 
k a  k a  ka Ja ma me nów ma ne poi
ra ry ri ro s,ja ty tar zon z  ja.

II. SZARADA  
Każdy w ie o tern, że m ieszkam  pod

płotem .
Nie mam nóg, nie mam rąk.
Kto Irinie dotknie — utnę jak bąk.

III. DODAW ANKA  
Sam ogłoska -j- przeczenie -fi nuta =  

linię żeńskie.
P rzypraw a do m ięsa -j- zaim ek wspak  
- zebranie = .  m iasto w Zagłęb ju 
Spółgłoska fapetyczn ie 4 -  doeitojniik ży ­

dow ski ;s= broń palna.


